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P I Ą T E K  dnia 1 Kwietnia 1831 roku  o godz: 8 rano,

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  numerze  95 ozna jmi l iśmy ,  ze Stolica j e s t  bez-  

p ieczną ,  i że zalegających ziemig Polską n ieprzyja­
ciół  org?, nasz policzy.  — Dzigki Bogu ! w dniu wczo­
raj szym orgź Polski  liczyć zaczął  n i e p rzy jac ie l a .— 
W ód z  Naczelny rotami wojsk Po lsk ich ,  walczącemi 
za wolność i n i epod leg łość ,  p rzymus i ł  n iep rzy ja ­
ciela do ustąpienia z za P ragi ,  a oswobadzając czgść 
k r a ju  aż za Mińsk 5 mil  od Warszawy odległy,  po ­
wróci ł  go zarządowi Narodowemu.  — Dzień  wczo­
rajszy Wielko - Czwartkowy przypomina nam rok  
179-1.—Waleczn i  rodacy nasi zabral i  w n ie woląPu łk  
•a ły  Piechoty z dwoma sztandarami  i kassą wojsko­
w ą ,  a losu tego nie uszli ani dowódzca P u ł k u ,  ani 
jego Ofilcerowie.  — Nieprzyjaciel  zapędzony zosta 
aż za M iń s k . —  Przeszło 1,500 j eńców,  więcej j a l . 
drug ie  tyle zabitych i r annych,  2 sz tandary,  4 działa 
2000 broni ,  mnóstwo bagaży i zapasy żywności prze 
nieprzyjaciela uzbierane , są t rofeami naszego zwy- 
cigztwa. — Nie wielka liczba ranionych i zabitych 
ze st rony nas ze j ,  p rzekonać  nas powinna,  ze Bóg 
sprzyja dobrej  sprawie Polaków.  — Jemu dzigki sk ła ­
damy za pomyślność o rgia wolności i niepodległości  
Polski ,  ale nie możemy ukryć  politowania na widok 
Moskali  wynędzniałych,  obdar tych,  zaledwie do ludzi 
pod obn ych ,  na te nieszczęśl iwe ofiary despotyzmu,  
z b ratnią  pomocą w murach  W ar sza wy  przyjęte.  
Polak bowiem nawet  wśród szczęścia zapomina,  ze 
je s t  zwycięzcą i nieprzyjac ie lem,  niesie pomoc c ier ­
piącej  ludzkośc i ,  podaje d łoń b ratnią  narzędziom 
(ainowładztwa i przekonywa,  że własne ceniąc swo­
body,  nie pragnie zemsty i nie unosi sig dumą.  — 
Przewiezienie r annych Moskali do miejscowych la­
za re tów,  opat rzenie ich i dostarczenie żywności ,  
przekonać <> tern zdołały przed chwilą nieprzyjacjoł  , 
teraz współbraci  Sławian dążących do właściwej im 
od wieków wolności.

Je n e r a ł  Brygady Koir.arino w walce dnia wczoraj­
szego odpowiedzia ł  nadziejom Narodu Polsk iego,  
i poświęcaniem swojem n a wdzięczność narodową

zasłużył .  — Przekonani  jesteśmy,  źe wszyscy F r a n ­
cuzi t c h n ą  tymże duchem,  co i wspomftiony J e n e r a ł  
i nie dzielą opinii Ministrów Gabine tu f rancuzkiego.

V ic e  - G uberna tor  M. S .  W a r s z a w y .
Z rozkazu JW. Jene ra ła  Gubernato ra  poleca ni­

niejszym wszystkim wojskowym Po l sk im,  należącym 
do korpusów wyszłych na l inją bojową,  a niemogą-  
cyin usprawiedliwić pobytu swego w Warszawie po­
zwoleniem na piśmie od J W .  Je ne r a ła  Gubernatora 
w yd ane in , ażeby niezwłocznie udali  sig do właści­
wych pu łkó w pod ka rą  na inarodcrów przepisaną* 
Sztab p la cu ,  Vice - P rezydent  i właściciele n ie ru ­
chomości miejskich pod odpowiedzialnością ścisłego 

■konania tego rozkazu przestrzegać mają.  
arszawa d. 31 Marca 1831.

Pu łkownik S . K a m iń sk i .

nocy z d.  29 na 30 Marca r. b. Moskale urządzili  3 
statki  na ksz ta ł t  palnych,  naładowal i  j e  s łomą i znacz­
ną liczbą granatów; te statki  puścili  od Karczewia wisłą 
będąc pewnymi,że te galary pędem wody gnane,zat rzy­
ma ją sig o most pod Warszawą,  i w chwili tegoż za trzy ­
mania sig granaty pękn ą  (lonty bowiem by ły  urządzo­
ne)  przez co most zostanie zniszczony m, a Warszawa za­
trwożoną.  Lecz stało sig przeciwnie ,  nadzieja Rossjan 
została omyloną; galary nie p ły n ę ły  z pośpiechem,lon­
ty n iedokładnie  urządzone,  zawcześnie zaczęły sku­
tkować i około Obor  między godz: 2 i 3 rano,  g ranaty 
gwałtownie pęka ły .  Odgłosy tej kanonady usłyszano 
w Warszawie;  straże będące w okolicach Siolicy nad 
W i s ł ą ,  s tanęły gotowe do walki ; ze świtem ujrzana 
owe galary.  ( z K .W .)

N a d a n i e  d z ie d z ic tw a  w łościanom .
Czcigodny Marszalek Sejmu Wł ad y s ł aw  Hr! Os t ro ­

wski da ł  nowy dowód pal ryolyzmu i przywiązania do 
ludzkości .  Na mocy uchwały sejmowej  z d.  19 Mar ­
ca , stanowiącej otwarcie księgi ofiar dobrowolnych 
dla włościan zasłużonych w teraźuiojszym boju za

% , 
c3%ótV 'te -'!, 36- ini.r- 

I J b



( 2 )
n iepodległość  na ro du ,  uczyni ł  Urzędowy zapis sześć 
morgów gruntu ornego dla każdego włościanina z 
dóbr  swoich, po skończonej  walce do rodzinnej  wra ­
cającego zagrody.  Nadany  tyin sposobem g iun t  s t a ­
j e  się zupe łną  i bezwarunkową włościanina wojowni­
ka własnością;  opłacać j ednakże będzie corocznie 
z ł p .  2 od morgu na ut rzymanie Szkoły wie j s k ie j . — 
Nie p rzes ta ł  Ostrowski na tej dla ojczyzny ofiarze,  
zapewnił  nadto dla odznaczających się w boju n a ­
g rodę  p ien iężną ,  a dla niezdolnych z powodu ka le ­
ctwa do pracy dożywotni fundusz wystarczający na 
uczciwe ut rzymanie .  —  Mąż k tóry od początku po­
wstania narodu d a ł  tyle dowodów przywiązania do 
ojczyzny,  oby w sercach współrodaków zaszczepi ł  też 
same uczucia i sk łon i ł  ich do również szlachetnego 
jak korzystnego dla dobra narodu postępowania.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
F R A N C J A .

Posiedzenie Izby Deputowanych z d. 18 Marca miało 
oświecić F ran c ją  o zamiarach  nowego M in i s t e r ju m ,  
dla czego liczne zgromadzenie arbit rów zebrało się w 
Sali.  O godzinie 2ćj po przywołaniu  Izby do porządku  
za bra ł  głos K: P e r i e r  Prezes Rady Ministrów i z w iel­
ką  uwagą s łuchany,  w obszernej  mow ie wyznanie wia­
ry  swojej politycznej narodowi f rancuzkiemu objawił .  
Między inneini powiedzia ł ,  żc: w ustanowieniu mini ­
s te r jum stosował się do zasad,  na k tó re zgodzili się i 
k tó re  uchwalili  wszyscy członkowie gabinetu.  Zape ­
wni ł  o jedności  i zgodzie,bez których odpowiedzialność 
konstytucyjna j e s t  czczym wyrazem, a władza traci  siłę 
i godność,—że: zasady przyjęte przez mini ster jum,  są 
zasadami rewolucji ,  i nie dozwolą obłąkać się żadnej 
władzy,  że zasadą rewolucji  lipcowej nie było pows ta ­
nie,  ale opór  nadużyciom włady .  Wszystkie  te  wyra ­
żenia powchwal i ła Izba,  a mini ste r  tak dalej mówił :— 
Z tych powodów rząd nasz nie powinien mieć cha rak te ­
ru gwałtownego ani wewnąt rz ,  ani zewnątrz,  bo we­
wnątrz wszystko powołuje do użycia s i ły,  zewnątrz 
zaś wezwanie do powstania ludów, j e s t  zgwałceniem 
przy ję tych zasad.  Oto jest  myśl nasza,  oto p rawid ła  
wewnętrznej  i zewnętrznej  polityki

Nas tępn ie  mówiąc o wewnęt rznym stanie Francj i  w 
sposobie zaspokajającym,  oświadczy ł : żc jakkolw iek 
są st ronnictwa,  są j ednakże podzielone,  boja źli we, s ł a ­
be ,  lubo zatrważające umys ły .—Minister jum jednakże 
s tarać się będzie przywrócić zaufanie,  i dla tego zakli­
n a ł  prawych obywateli aby nie spuszczali się na siebie,  
bo rząd nie opuści ich nigdy,  i stanie na ich czele.— 
W  dalszym ciągu zapewnił  tenże minister,  ż e j e s t m o -  
cnem postanowieniem rządu nie cierpić żadnego zama­
chu na spokojność publ iczną lub na powagę praw,  bo 
lubo Francja  jest  wolną,  przesta ł aby nią być przez n ie ­

porządek ,  a władza ut rzymująca pokój,  wolność r ze ­
czywistą zapewnia. ,  Po ustępie dotyczącym part j i  Ka- 
rolistow, p rzys tąp i ł  minis ter  do pol i tyki  zewnętrznej ,  
i nadmieniwszy,  że rewolucja nie ustanowiła panowa­
nia możniejszego,  że Francja uzbrojona dla obrony 
własnych praw, cudze szanować umie,  oświadczył ,  że: 
M inistrow ie , z a d a ją p o k o ju  ta k  po trzebnego  d la  w o l­
no śc i, pragnęl iby j edn ak  prowadzić wojnę,  i p rowa­
dziliby ją w rzeczy samej ,  gdyby  bezpieczeństwo i ho- 
n o r F r a n c j i  zagrożone były,  bo zagrożenie to d o t kn ę­
łob y  wolność,a naród wezwany z pa tryotycznem zau­
faniem,  na pierwszy odgłos okazałby męztwo, i król  
nie zapomnia łby  wówczas, że w obozach pierwszą p o ­
wziął ocalenia ojczyzny naukę.

U w a g a  R e d a k c j i .  P a n  P e r ie r  f a łsz y w ie  z a p e w n i ł  I z b ę  
D e p u to w a n y c h ,  że  h o n o r  F r a n c j i  i jej w o ln o ś ć  n ie  są z a g r o ż o ­
ne. D o s ta te c z n y c h  d o w o d ó w  d o s t a r c z y ł  Sejin N arodow y  P o l ­
sk i ,  ż e  d e s p o ty z m  p ó ł n o c y  zag roz i*  n i e ty lk o  b e z p ie c z e ń s tw u  
w o ln o ś c i  n a ro d u  f r a n c u z k ie g o ,  a le  m oże  i ca ło ś c i  jego ,  a h o ­
n o r  F ra n c j i  c z y l iż  n a k a z a ł  z u p o d l e n i e m  p r z y jm o w a ć  P o s e l ­
s tw o  P a n a  P o z z a - d i -B o rg o  w ó w c z a s  d o p ie ro  a k k r e d e n c jo n o -  
w a n e ,  k i e d y  Cesarz  M ik o ła j  d o w ie d z ia w s z y  się o p o w s ta n i u  
P o l s k i ,  s p u ś c i ł  z t o n u  i o d w o ł a ł  sw oje  p o p r z e d n ie  p o s t a n o ­
w ien ie  z a b ra n ia ją c e  w s tę p u  F ra n c u z o m  do  Hossji  i za  d o b rą  
z d o b y c z  u z n a ją c e  o k r ę ty  f r a n c u z k ie  z t r ó jk o lo r o w ą  k o k a r d ą .  
Nic m o ż n a  tu  p o m in ą ć  że  M in i s t ro w ie  f r a n c u z c y  s i l ny  m ie l i  
w p ł y w  na  u m y s ł  L u d w i k a  F i l i p a ,  k i e d y  gb po t ra f i l i  p r z e k o ­
n a ć ,  że  n i e u z n a n ie  go za k r ó l a  F r a n c u z ó w  p rz e z  R o s s ją  aż  do 
czasu  p o w s ta n i a  P o l s k i , n ie  u b l i ż a ł o  a n i  j e g o ,  an i  n a r o d u  
f r a n c u z k ie g o  h o n o r o s ^ /

W  dalszym ciągu mówjącMinister  o zasadzie n ie i n te r ­
wencji ,  k tóra waruje,  że zbrojną r ęką  nie wolno żadne ­
mu Państwu mięszaćsię winteressa  wewnętrzne k r a ju  
drugiego z przyczyny formy rządu,  u t r zymywał ,  iż 
Francja  nie jest obowiązana do nieużycia oręża,  jeżeli  
ta zasada nie będzie szanowana; a w długim ciągu roz­
wodził  się nad potrzebą utrzymania pokoju zewnęt rz­
nego i spokojności  wewnęt rznej .

M a r s z a łe k  S o u lt  M in is te r  IV o jn y  zab ra ł  głos na­
stępnie,  po p ar ł  zdania poprzedniego mówcy,  złożył  
r ap po r t  z administ racj i  3ch-miesięcznej  funduszów na 
u t rzymanie  wojska,  i oświadczył,  że na wypadek woj­
ny potrzeba będzie nowych zasi łków,  nowego k r e d y ­
tu pieniężnego.

1{aron L ou is M in is te r  S k a r b u  zwróciwszy uwagę 
Izby,  że stan Skarbu powinien być pierwszym p r z e d ­
miotem usi łowań,  że takowy co do majątku publicz­
nego,  jest  zaspokajający,  że S kar b  nadzwyczajne wy­
datki  poniósł  w summie 210,000,000 f r : , że j edn ak  
dotąd zdoła ł  pokryć  brak  128,000,000 f r : ; p rzeds ta ­
wił  nowy p ro jekt  do prawa w przedmiocie zasilenia 
Skarbu,  a to j edynie na rok 1831.

P a n  lła r th e  JV. P ia c zc ta r z ;  dowodził ,  żc spoko j ­
ność wewnętrzna jest  pierwszą potrzebą Francj i ,  i że 
to j e s t  najskutecznieszy środek utrzymania pokoju 
zewnętrznego,  którego dobrodzie jstw  pragnie. F ra n ­
cja  , że zgromadzania się t łumne i okrzyki ,  są przy-
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czyną n ieporządku , k tóremu Rząd zapobiedz p o w i ­

nien,  ś rodki  j ednak  prawne w tej mierze  nie są sku­
teczne.  R o z w o d z ą c  sie następnie nad pot rzebą  obo­
strzenia ka r ;  p rzeds tawi ł  w tym celu p ro jekt  z 7iniu 
ar tyku łów złocony,  w k tó rym karę  więzienia od 3ch 
m i e s i ę c y  do 2ch lat p roponu je  na wzywających lud 
do zg romadzeń publicznych.

U  w a g  a R  e d  a k  c j i. S ł a b y m i  za is te  są M i n i s t r o w i e ,  
n i e p e w n y m i  s k u te c z n o ś c i  z a s a d  p r z e z  s ieb ie  p r z y j ę t y c h ,  
l ę k l iw y m i  o u t r z y m a n ie  s p o k o jn o ś c i  w e w n ę t r z n e j  , k ie d y  
p r z e d s t a w ia ją  w R z ą d z ie  w o ln y m  k o n s ty t u c y j n y m  p o d o b n e  
p r o j e k t a .  M u s z ą  by  ć w e w n ę t r z n i e  p r z e k o n a n i  o n ie m o ż n o ­
śc i  u t r z y m a n i a  za s a d  sw oich  p rz y  o b ecn y m  p o r z ą d k u  rze­
czy ,  k i e d y  n o w o  p r o je k to w a n e m  p ra w e m  u s i ł u j ą  w y in ó d z  
n a  I z b ie ,  p o s i ł e k  tv d o k o n a n i u  z a m ia ró w  m a ją c y c h  n a  ce­
l u  o b ra z ę  p ra w  lu d u  w o ln e g o  ; lecz R e p re z e n ta n c i  n a r o d u  
f r a n c u z k ie g o  z b y t  św ieźćin  d o św ia d c z e n ie m  n a u c z e n i ,  s p o ­
d z iew ać  się n a le ż y ,  że  się n ie  p r z y c h y lą  do ż ą d a ń  M in i s t ró w  
u s i łu j ą c y c h  p o m n o ż y ć  sw ą w ła d z ę  z u s z c z e rb k ie m  a m oże  
i z a g ł a d ą  d ro g o  o k u p io n e j  w o ln o śc i .

P a i l  S a lv e r t  po p ie ra ł  zasady Ministrów,  i oświad­
czył  się za po ko je m,  wspomniał  o potrzebie p r zy ­
mierza zaczepnego i odpornego z Szwajcarją,  o świę­
tem  p r z y m ie r z u , J e  r ządy doń wpływające do dziś 
dnia zazdroszczą odrodzenia F ra n c j i ,  że nie można  
wierzyć zapewnieniom i oświadczeniom najprzyja-  
zmejszym,  bo te nie mają żadnej gwarancj i ,  a czy- 
niący je ze s t rony Anglji j e s t  autorem Świętego p rzy­
mi e r za ,  j e s t  au torem t rak tatu  wiedeńskiego,  lubo 
Anglja równie jak Francja  słusznie lękać się powin­
na wzrostu potęgi  Rossji , mogącej  zniszczyć jej  po­
s i ad łoś c i , a nawet  i wolność sa rnę ,  zasadą bowiem 
Rządu Rossyjskiego jest  groźne samowładztwo uwa­
żane przez despotę za po ch o d zą ce  od  B oga  a l ęka­
jące się wolności i jej  z łorzeczące.  Mówca t ak się 
dalej wyrazi ł ;— „Spo jrzy jcie  na postępowanie Ros- 
,,sji względem P o l s k i ,  na ten teat r  tylu b oh a t e r ­
s t w a ,  tylu nieszczęść,  na ten kraj  szlachetny,  któ-  
ipyk yśm y chcieli ocalić od żelaza i grożących mu 
,,kajdany daleki  od tego abym za p rz y k ła d em  De- 
„putowanego B e r r i e r  powiedzia ł ,  żeśmy Polskę sk ło-  
,,nili do rewolucj i  ; przeciwnie powiem,  że tak wiel- 
, ,ki  naród nie po t rzebował  żadnego obcego p o p ęd u ,  
, ,że nie l iczył  l iczby swych n ie p rzy jac ió ł ,  ale ra-  
, , chował  na swój pat ryotyzin , na męztwo,  przywią- 
, , zanie do wolności i poświęcenie się umrzeć albo 
, ,zyć wolnym jak jego przodkowie,  (okrzyki :  brawo! 
», brawo ! ). Ach! przynajmniej  kiedy Rząd oświad- 
, , c z a , ge będz ie  poś rednikiem wszędzie z b ron ią  
, , dyplomatyczną,  niech się śpieszy. . .  Można jeszcze 
„ocal ić  tę nieszczęśliwą Polskę,  a Mini ster  njech d ł u ­
ż e j  nie zostawia Francj i  obarczonej  ci ężarem tak 
„s m u tn e j  odpowiedzialności .”

/
YY ciągu da l s zym uża l a ł  się mówca na su rowe  p o ­

s t ępowanie  z emig ran t a mi  h i s zpańsk i emi  i w ło sk i c m i  
i p r z y s t ą p i ł  do wyrzu tów Mini s t rowi ,  dla czego F r a ń -

)
cja nie przedsięb ierze  żadnych kroków w celu p rze ­
szkodzenia Auslryi do mieszania się w interessa Włoch? 
Czyż tu interess i honor  Francj i  tego nie wymagają? 
jakkolwiek ze st rony Rządu francuzkiego uczynione 
zostało oświadczenie w obliczu całej  Europy,  że jeżel i  
j eden  żołnierz aus t ryacki  przejdzie  granice włoskie,  
Francuzi  wejdą do Piemontu.  Czyliż wojska francuzkie 
śpieszą do T ur i nu  ? (w ie lk ie  p o ruszen ie ) .

Gdy zaś Wł oc h y  podbite zostaną,  dla czegóż Prussy 
nie  będą  mogły uczynić interwencji  względem Belgji ,  
bo Ministrowie niech wiedzą,  że im więcej czynić będą  
ofiar dla zachowania pokoju,—Rządy obce będą  więcej 
wymaga ły,  a wiemy,że ich żądze są zbyteczne i spokoj- 
ność trujące,  tym sposobem będziemy zmuszeni,  okupić 
pokój kosztem naszego honoru,  — Skoro opuścimy 
W ł och y  ,z niszczy my zasadę nieinterwencji , !  oczekiwać 
będziemy w granicach naszych nieprzyjaciela,  a lubo  
Prezes Rady Ministrów zapewni ł  nas o pokoju w imie­
niu wszystkich mocarstw,  historja nie każe wierzyć t e ­
mu zapewnieniu,  bo dochowywanie Traktatów nie ma 
miejsca pomiędzy cnotami królów i zbawienie F rancj i  
zasadza się na jej jedności  wewnętrznej ,na sile na rod o­
wej i na inęztwie całego ludu.  INakoniec P. Salvert  
p rzypom nia ł  Francj i ,  że Austrya węzłem pokrew ień ­
stw a za ręczyła  nawet dochowanie t raktatów'z Francją ,  
a przecież z ł amała  j e  w r .  1813.

fJo wielu głosach J e n e r a ł  Lafayet te wszedł  na t r y b u ­
nę,  a uczyniwszy k r ó tk ą  uw agę nad dzisiejszem oświad­
czeniem Min i s t rów, tak dalej  mó wi ł :  , . Potrzebne są 
, , n iektóre objaśnienia w przedmiocie,  w k tó rym na 
„świadectwo byłem powołany,powinienem sięSam na- 
„ w e t  bron ić  przeciwko zarzutowi,  j akobym zbłądz i ł ,  
, , oświadczywszy z tej tu mównicy,  że w Powstaniu 
, , Polski  przednia straż odwróci ła się"przeciw g łówne-  
„ m u  korpusowi,co znaczy w’ innych wyrazach,że Rossja 
, , gotowała się wówczas do napadu na Fi ancją.  T e  obja­
ś n i e n i a ,  Panowie,  są w moim ręku,  i winienem za nie 
9,wdzięczność W .  Ks, Konstantemu,  który wyjeżdżając 
, ,z Warsz: zapomniał  wiele papierów,  [śm iechpowsze-  
„ c h n y ). Czylzba chce ich s łuchać ?” (głosy:  tak! tak!)

J e n e r a ł  Jjałayette odczytał  Izbie kor respondenc ją  
Ks.  Lubeckiego z Minis trem Grabowskim umieszczoną 
w naszym Dzienniku  w Nrach 51, 56, 57. — Następnie 
oznajmi ł  Izbie rozmowę Pu łkownika WyIeżyńskiego z 
Dybiczem i Benkendor fem,  dowodzącą o przygotowa- 
niachRossj i  przeciwko Francj i .  Wspomniał  o zdaniu 
sprawy w tym przedmiocie przez Ministra Spraw zagra­
nicznych Sejmowi Polskiemu,  —  o n i rgodnem pos tępo­
waniu P.  D ur a nd  Konsula f rancuzkiego u Warszawie,  
o Agencie Rossyjskim w W r o c ła w iu ,  za t rzymującym 
nictylko osoby jadące do Polski t ale pieniądze tamże 
p rzesy łane ,  o nadużyciach w obchodzeniu się z emi ­
grantami  włoskiemi  weFrancj i ,o zajęciu Modeny przez



( *  )
Au s t r y ak ó w — zap y ta ł  Minis t rów,  j ak i e  są z amia ryRzą -  Sewil lę  a nawe t  St .  F e r n a n d o  i W a l e n c j ą .  Wojsko 
d u  w z g l ę d e m  W ł o c h  i W .  Ks.  L u x e m b u r g s k i e g o — po-  zaś i c h D o u ó d z c y  J e n e r a ł a '  jos codz ień  się po-  
Czem tak m ó w i ł : , , Na ko n i e c  raz  je s zcze  po w o łu j e  się m n a z a  __________ _____________
,-,na u s i łowan ia  Rządu na kor / .yśćPol ski ;  tej sz l achetnej  
, , Polski ,  m a j ą c e j  Prawo do sy inpaty j ,  do in t e re ssowa-  
, , n i a  się c ałe j  E u r o p y ,  dla k tó r e j  odnosząc  się aż do 1 a- 
„ n o w a n i a  Lu dw ik a  X V .  R z ąd  ówczasowy więcey niż 
„ t e r a ź n i e j s z y  u c z y n i ł . ”
'  M i n i s  tur S p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  W od pow iedz i  na-  

c zyn ione  sohi e z a r z u t y ,  po w o ła ł  się na n i eszczęśc ia  
K a ro l a  ;XIJ i i n t e r e s s uw an iu  się j ego  do Po lski  p r z y ­
p i s a ł  u p a d e k  Szwecj i .— U s i ł o w a ł  na s ł aby ch  za sadach  
wykazać  n i emożność  zawarci a  p r z y m i e r z a  od po r neg o  
i z aczepnego  zeSzwecj ą .— Go zaśdo  Dok ume n tó w czy ­
t a ny ch  a zna lez ionychw Archi  w u m W a rs z a w sk i e m ,  t ł u ­
m a c z y ł  się,  że po p r ze d n i o  n i e m i a ł  w tej m ie r ze  wiado­
moś c i . —  Z ło ż y ł  I zb ie  j ak i eś  D o k u m e n t a  ma j ące  j ą  za ­
pew n ić ,  że  n ie  ma w n ich  żadne j  wzmi ank i  o wojnie  
p r z ec iw ko  F ra n c j i .  —  U s i ł ow a ł  M in i s t e r  u sp r aw ie d l i ­
wić p r zygo towan ia  Ross j i ,  że  te b y ł y  do wojny na p o ­
p a rc i e  i n t e r e s só w f ami l i j nych  wHol l and j i ,  p l any  nawet  
w W a r s z a w i e  zna lez ione  do wojny  z F r a n c j ą  nazw a ł  
n ic  n ie z n a c z q c e m i ,  a j ak  u s ł u ż n y  i z a p ł a c o n y  s ł u ż a ­
lec D w o r u  P e te r s b u r g s k i e g o  z a p o m n i a ł  się,  że j e s t  
f r a n cu z em ,  że go h on o r  N a ro du  F ra nc uz k i eg o  obcho ­
dzić p o w i n i e n . y  Usp rawied l iw ia ł  da le j  z a j ęc i eM ode ny  
p r z e z  Aus t ryaków i na zar zu ty  ze s t rony  J e n e r a ł a  L a ­
f a y e t t e  czyn ione ,  n iedos t a t eczne  i hańb i ące  go w oczach 
ka żde go  dobrze  myś l ącego  f r ancuza  d aw a ł  odpowiedz i .

T J w a g a  R e d a k c j i .  Dzień dzis iejszy przypom ina  nam  
z w y c z a j  narodowy, ze w nim  jedni d rug ich  zwodzimy (P r im a  
Apri l is ) .  Ministrowie  f rancuzcy zwodzą n a ró d ,  k tó ry  zna 
dobrze i swój ln teress  i zamiary mocarstw despotycznych;  
łheci m in is te r ja ln e , a przeto nie dozwoli n ig d y ,  aby się 
n a jgraw ano z us i łow ań jego lipcowych i aby m u wydarto 
w olność  drogo okupioną.  — My Polacy  bądźmy pewni,  
że jakkolwiek opóźnia  się ta  chwila , jednali jes t  b l isk ą ,  że 
na ród  wolny bra te rską  poda nam rękę. ,

w  Liście p i s an ym z Amiens  do P a r yż a  p r zez  Sz tabs -  
Officera 65go P u łk u  zna jdu j e  się na s t ępu j ący  u s t ę p :  
„ O n e g d a j  p r zebywszy  11 mi l  ( l ieus ) by l i ś m y  ba rdzo  
„ t r u d z e n i ,  P u łk o w n ik  w czasie ob i adu  zapy t a ł  się,  czy 
„ P a n o w ie  bardzo  jes teście  znużen i  ? — T ak  j es t ,  od po ­
w i e d z i a ł  Ko rp us  Off i cerów,  lecz gdyby  by ło  po t r ze ba  
„ p o m a g a ć  P o l a k o m ;  Żo łn i e r ze  f r ancuzcy  równie  jak 
„Of f i c c rowie  , są  dz iś  j es zcze  gotowi  d rug i e  10 mi l

„ d r o g i  odbyć .

H  I S Z P A N J  A.
P o d ł u g  Listów z Madr y tu  na d.  10 Marca  Rząd  

H i sz pa ń sk i  po zo r ne m i u l e g ł em  po s t ępo wa n i em  u k r y ­
wa p r awdziwe zamia ry  p r ze d  F r a n c j ą  do czasu u k o ń ­
czeni a wojny Hoss| i  z Polską .  T y in  czasem zabu rze n i a  
w p o ł udn io wy ch  prowinc j ach  coraz się wzmaga j ą .  L i ­
ber a l i ś c i  zajęl i  K a d y x ,  Ma la gę :  T a r y f f ę ,  C . o n a d ę ,

S Z W A J C A R I A .

L i s t  z B e r n u  pod  d.  16 Marca  p i s any  donos i ;  i£ 
7‘ p r z y czy n y  po gwa łcen i a  g r an i c  K an ton u  T es s in y  
p r z e z  wo jska  Aus t r yac k i e  J e n e r a ł  R o l h e n  o t r z y m a ł  
r o z k a z  w Imien iu  Se jmu  uczyni ć  e n e rg i c z n e  o świad ­
czeni e  Dowódzcy  A u s t r y a c k i e m u , a w raz i e p o t r zeb y  
s i łę  s i ł ą  od ep rz e ć .  —
Kommiss j a  Woj sk owa  o rgani zu j e  ' r e ze rw y  i K orp usy  

W o l n y c h  S t r ze l ców,

G a z e t a  P o l s k a  w N u m e rz e  86 umie śc i ł a  a r t y k u ł  
z p o d p i s e m  N .  Bo ruck i ,  u sp r awiedl iw ia j ący  P u ł k o ­
wn ika  Kozak ows k i ego  t ak  wzg l ędem p rze w od n i cz e ­
n ia  woj sku ,  k t ó r e  odn io s ło  w Pu ł a w ac h  zwycięztwo,  
j ako  też. że k r z y ż  t amże  z ab ra n y ,  mn ie j sze j  j a k  j e s t  
opinj a pub l i c zna  war to śc i ,  na  wieczną p am ią tk ę  zwy-  
cięztwa p r zez  Officerów j e m u  p rzy zn an y  zost a ł .  Pan  
B oru ck i  j ako  i jaoczny św iadek  powo łu j e  się r ównież 
na św jadec two  H r .  Ju l ju sza  Ma ł achowsk i ego  P o d p u ł ­
ko w n ik a ,  H r .  Wie lochu r sk i ego  Szela,  L an ck o r on sk i e -  
go P u ł k o w n i k a ,  Ka rczewsk i ego  i Boguck i ego  S z e ­
fów', K rz e s i m ow sk ie g r  i Ma lczewsk i ego  Majo row ; 
l l o roc ha  , B r z e z i ń s k i e g o ,  Z a re ck i ego  , S i k o r s k i e g o ,  
K a r sz n i c k i e g o ,  Ne uhe lda ,  i wszys tk i ch  i nn ych  Ofli- 
c e rów  tej walce  p r z y t o m n y c h .  Pomimo  l iczby t ak  
zn a ko m i t y ch  m ę ż ó w ,  dos t a tpc zn em by  b y ło  świade-  
ctwo Pu łk ow n i k a  J j ancko rońsk i ego  , k t ó r y  w bitwie 
pod  K uro wem p rze j ę ły  m i ł o ś c i ą  Ojczyzny,  z apo mn ia ł
0 uczuci ach  w łaśc iwych  o j c u ,  l ul jusza  l i r .  M a ł a c h o ­
wsk iego ,  k tó r y  przy  zdobyciu  mjejsc z a j ę tych  p r zez  
n i ep rz y j a c i e l a  w P u ł a w a c h ,  na r a z i ł  bezpi eczeńs two 
s w ó j  os o by ,  ma j ąc  j e d y n i e  na celu sp r aw ę  wolności
1 n iepod l eg ło śc i  n a r o d u ,  i Szefa K rz e s i m o w sk ie g o , 
k l ó r y  z p r awd z iw em poświęcen i em d a ł  n i e za p rz e ­
czone dowody męztwa w p rzep raw ie  na p r aw y  brzeyp 
Wis ły .  Do św iadec twa p r ze to  tych o s ó b ,  z iomkowie  
ce l em wyjaśn i en i a  p r a w dy  odwo łać  się mogą- Nie  j es t  
m o i m  za mi a r e m ubl i żać i n n ym  osobom,  n i e  Wzywam 
i ch  na św iadków,  bo nie są mi  osobiście  z n a n y m i .

  S p r o s to w a n ie .  W  N r z e 9 1  zamia s t  Ł u b i e ń s k i ,
czytać nal eży:  L u b i ń s k i ,  a to d l a  r oz r óżn i en i a  f ami-  
lij , z k t ó r y c h  j e d n a  z p r z yc zy ny  o m y ł k i  d r u k u  r e ­
k l amacj ą  uc zyn i ł a .  Wiadomo  nam j e d n a k ,  że  osoba 
nazwisk i em Ł u b i e ń s k i  , r aczy ł a  u ł a tw ić  uc ieczkę  b.  
V i c e - P rez y de n to wi  L u bn w id z k i e m u .

Fkl IX.  S a m l w s k i  H y d a w c a  o d p o w i e d z i a l n y .


